Nr. 46. Kraków, 8 Listopada 1884. Rok 1. 


„Tygodnik Rolniczy* wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. Prenumerata „Tygodnika rolniczego* wynosi rocznie w miejscu złr. 3, cnt, 60 

(z przesyłką pocztową 4 złr.), w Królestwie Polskiem 4 Rsr.; w Poznańskiem ġo marek; za granicą 6 złr. Prenumerta ma być opła- 

cona z góry za rok. Cena inseratu od miejsca wiersza drukiem drobnym przez całą kolumnę 8 cent., przez połowę 4 cnt. Pojedynczy 

Nr. 5 cnt, Rękopismy przysłane bez zastrzeżenia nie zwracają się. — Niefrankowanych listów nie przyjmuje się. — Reklamacye nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Dla członków Towarzystw okręgowych, prenumerujących „Tygodnik*, inseraty będą dawane 

za połowę ceny. Zamówienia na „Tygodnik“ i ogłoszenia, oraz wszelkie artykuły, przyjmuje Redakcya i Administracya „Tygodnika* w lo- 
kalu Towarzystwa Rolniczego krakowskiego ul. Karmelicka Nr. 42. 
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chowie bydła. (Z. Zn.) — Wywar pod względem sanitarnym. (A. L.). — Jak tuczą cielęta w Holandyi? (Ag.). — Rozmaitości. — 
Ogłoszenia. 


CENY TARGOWE. 


Kraków Wiedeń *) Berlin **) Wrocław ***) 
„od d. 4 Listopada 1884 | d. 4 Listopada 1884 | a. 4 Limo 1884 | d. 4 Listopada 1884 
DOE Kul MÓSIOMAAW LEAR OO KK 1 1-6 
biała .... | 8 | 
Pszenica żółta .... 7 |75] 8 |80f, 7 |50| 9 |—/|f14 | —| 17 |30ol 13 |sol 15 |10 Usposobienie mdłe. 
czerwona . 8|-—] 9 |— | —. |A| 2 
Żyto. .+-swaparaMei 7 |30| 7 |85] 7 |10| 8 |20] 13 |60] 14 |50] 13 |30] 14 |20 
Jęczmień ......+---- 7 |—| 8 50] 6 |—] 10 |75] 12 |30| 18 |8o] 12 |20| 15 | —| Koszta transportu 
KAR i 6 |: z * BAKĘ F za 100 klg. w peł- 
OWIES Aa 5 [50] 7 |50] 6 |45| 7 |50] 12 80 16 |—| 12 |—| 13 | — nym wagonie wy- 
Kukurudza .......... | — | —| — |-|] 7 )20| 7 |35] 12 |30] 13 |40] 12 (80| 13 | 60|nosza:zKrakowado 
> 3 $ Wiednia 1 złr. 3 ct. 
T E. - | 850] 11 |25] 9 [50] 14 |—| 15 |—| 21 |so| 13 |50| 15 |-—| sKrakowa do Wro- 
IPatarka 00 „a aT 4 175 JSK KEANE AN M RZA | „Aj Pm, dode Pea RZ PA 0 PY i) pf. 
ETORO i za .. GOEBNACGDNBONZZ | I ISTNE JET = RZĄJEE z Krakowa do Lwo- 
= TEN 527 96 ct. 
LT CEER 4 o E a EE ESP ZPO] ZOB O e O JE TA 
Wyka........ ik m ke o e a E RTAS S a E E 
* ZZA EGZ baloka żeś! Ea PARY (| | |A| | FA Ę = +) Phóbus Sc hmel- 
Rzepak | zwa! $ | —| 21 80] 23 |80] pes s: Sohn, IX;Wie- 
TEM" eos |. ST ZIELE J-|- |--I /-]- |—| — | — deń. 
Lnianka ..... EUT OB. a ar aeara eeN e PSG A E N a E E R eT, 
Ee i . Oranien- 
Koniczyna: satiga FAE si EE pea (= Rim BB a aa Red kp. © wat A nai xP 
A K 2 G: Tats e paki ż . relitz 
| | biała .... | 50 |—| 6 = |] — |>| 100 | "RAT wS 
Tymotka........ BE ZES SER ==" RZ] == PH 30 PSO E> 
Siemię konopne ...... =" |—| = oha= |00J 15 | = 1 =] --|99 |EElr23050 
Siemię lniane........ — |-| = |718 |—| 13 Io — | I — |lso |-la4 |— 
Za niebieskie | >-. |—| = | SE ZZL |< 1-1Z [CF 6180(7 150 
ubin 
l LA ta DA E E PEP > > a E =P aS SN ZA, 100. marek ao 
Spirytus za 1hkt. 100°% | — |—| — |—-] 28 |75| 29 |--] 45 |o2l 45 loaf — | —] 43 |10] mieckich płacą 
złr. 59.75 
NAA ZW oe AS ALS La, ZA TALIE e e RLL] ZEG IES$ | 2305028008 


AAR AW AL TYGODNIK 


ROLNICZY. 


Towarzystwo rybackie. 


W dniu 26-go Października r. b. odbyło się siódme 
walne zgromadzenie Towarzystwa rybackiego w Kra- 
kowie. Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa prof. 
Dr. M. Nowickiego, przystąpiono do sprawozdania ka- 
sowego, które obejmowało przeciąg czasu, od 12-go Paź- 
dziernika 1883 r. do 25-go Października 1884 r. Czysty 
dochód wynosił 1569 złr. 34 ct., rozchód 1766 złr. 
92 ct. Przewyżka rozchodu pokrytą została pożyczką 
200 złr. z funduszu rezerwowego, który z kwoty 750 złr., 
zeszedł do 550 złr. 

Dziwna obojętność naszego społeczeństwa dla tak 
ważnej gałęzi gospodarstwa narodowego, a przede- 
wszystkiem właścicieli wód, najwięcej interesowanych, 
jest powodem umniejszenia dochodów Towarzystwa. 

Najważniejszemi pozycyami w dochodzie są sub- 
wencye: od arcyks. Albrechta i Towarzystwa niem. ryb. 
800 złr.; od hr. Art. Potockiego 300 złr.; od Wydziału 
krajowego 100 złr. Wkładki od członków wynosiły 
tylko 323 złr. 33 ct. wraz z wpływami od Oddziałów 
Towarzystwa i na szczupłą te kwotę, złożyli się prze- 
ważnie mieszczanie, których najmniej ta sprawa obcho- 
dzi. Smutny to zaiste obraz! Towarzystwo choć się 
rozwija intenzywnie, to ekstenzywnie słabnie i nie ma 
dotąd tych sił, jakie wobec prac i rezultatów złożo- 
nych głównie przez jego czcigodnego Prezesa, mieć 
powinno. 

W  rozchodzie najważniejszemi pozycyami są: 
815 złr. na ikre łososia wiślanego; 300 złr. na bada- 
nia stosunków rybackich nad wodami granicznemi; 
100 złr. na badania choroby karpia. 

Zgromadzenie udzieliło zarządowi absolutoryum 
po sprawdzeniu kasowem, uchwaliło budżet na r. 1885 
i wyraziło Prezesowi swemu gorące podziękowanie za 
jego prace i zaszczytne reprezentowanie Towarzystwa 
za granicą. Przystapiono nastepnie do wyboru nowego 
Wydziału. 

Było 21 zgromadzonych członków. Wybrano preze- 
sem Prof. Dr. M. Nowickiego, wice-prezesem p. Klu- 
czyckiego; do wydziału: Dr. Buszka, p. W. Kornec- 
kiego, Dr. A. Molickiego, p. Stawskiego, Dr. Walynto - 
nowicza, sędziego Wójcickiego; do komisyi rewizyjnej: 
pp. J. Geislera i J. Mrazka. 

Prof. Dr. M. Nowicki, jakkolwiek prawie jedno- 


głośnie prezesem wybrany, przyjął jednak tę godność 


jedynie czasowo, dopóki Towarzystwo za innym nie 
rozejrzy się kandydatem. Do tego postanowienia skło- 
niły go jedynie nadmiar pracy i inne ważniejsze obo- 
wiązki stanowiska, jakie zajmuje. 

Na wnioskach członków, które odesłano do Wy- 
działu, zakończyło się bardzo ożywione posiedzenie, 
świadczące o zrozumieniu i przejęciu się ważnością 
Towarzystwa rybackiego. x. 


Wystawa mleczarska w Monachium. 


(z „Ziemianina* Nr. 42. r. b.) 


j 


Jak wielką wage przypisują Niemcy mleczarstwu, 
najlepiej dowodzi obecna wystawa urządzona w stolicy 
Bawaryi, a poświęcona li tylko tej gałęzi przemysłu 
rolniczego. I mają słuszność, gdyż w obec konkurencyj 
zagranicznej i małego dochodu, jaki teraz ' przynoszą 
wszystkie prawie gałęzie gospodarcze, pozostało już 
dziś tylko jedno nieomal mleczarstwo, które racyonal- 
nie prowadzone, rolnikowi sie opłaca. Wspomnimy 
tylko pokrótce, że dziś ani gospodarstwo ziarne, ani 
wypas inwentarza, ani nawet cukrownie i gorzelnie nie 
przynoszą rolnikowi odpowiednich zysków. Mieli zatem 
zupełną słuszność Bawarczycy, że urządzili za inicyatywą 
swego Tow. mleczarskiego, (założonego przed 10 laty 
przez B. Martiny, byłego redaktora „Milchzeitung*) pod 
protektoratem samego króla, swoją wystawe mleczarską. 
A urządzili ja z wszelką możliwą elegancyą i przepychem. 

Wystawa odbywała się w królewskim gmachu, tak 
nazwanym pałacu kryształowym (Glaspalast). Jestto 
wspaniały gmach przy ulicy Elisy, zbudowany przez 
poprzedniego króla, cały ze szkła i żelaza, na wzór 
takiegoż pałacu w Londynie na cel pierwszej wystawy 
powszechnej. Gmach ten na ten sam cel zbudowany, 
pozostał od tego czasu, służąc raz na zawsze na wszelkie 
możliwe wystawy, a jako cały oszklony i ztąd z wybor- 
nem oświetleniem, jak najlepiej takiemu celowi odpo- 
wiada. 

Wchodzi się przez obszerny przedsionek, gdzie 
pomieszczone są kasa i garderoby, do wspaniałej sieni 
wspartej na marmurowych filarach, przyozdobionej 
w kwiaty i krzewy egzotyczne, gdzie w niszach z pra- 
wej strony pomieszczone są olbrzymie popiersia cesarza 
niemieckiego i króla bawarskiego Ludwika II. W środku 
pod wyniosłą kopułą bije pyszna fontanna, utrzymająca 
powietrze w świeżości, otoczona trawnikiem i klombami 
kwiatów i krzewów. Po czterech stronach wznoszą się 
wysokie obeliski z białego kamienia, przyozdobione 
godłami rolnictwa i przemysłu. Dalej umieszczony jest 
na czele oddziału naukowego wystawy, wielki posag 
w odlewie gipsowym, pomnika wielkiego chemika Justusa 
Liebiga, który stoi przy placu Maksymiliana, wykuty 
z marmuru, w spaniałem wykonaniu, a wystawiony 
znakomitemu uczonemu przez jego uczniów i przyjaciół 
w dniu 6-go Sierpnia 1883 r. Tak czczą w Monachium 
mężów uczonych i prawdziwej nauki! Przy tej sposo- 
bności nadmieniamy, że Monachium*) jest par excellence 


*) Monachium, stolica Bawaryi, nad rzeką Isar w dolinie po- 
między górami położone, z przedmieściami liczące 246,000 miesz= 
kańców, jest wspaniałe miasto, z wielu ogrodami i skwerami, o py- 
sznych gmachach, z wybornemi brukami, pełne na każdem miejscu 
posągów i pomników wielkich mężów, wodzów i uczonych, ale jako 
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miastem pomników i sztuk pięknych. Wszedzie, gdzie 
się obrócisz, pełno wspaniałych posągów królów ba- 
warskich, zwykle stawianych przez wdzieczny lud, lub 
obywateli stolicy, dalej jenerałów, wodzów, mężów uczo- 
nych, słowem wszystkich tych, którzy się na jakiem- 
kolwiek polu odznaczyli i krajowi przysłużyli, W żadnem 
innem mieście nie zdarzyło nam się widzieć tyle pomni- 
ków i posągów. 

Wracając do wystawy i gmachu wystawowego, 
nadmieniamy, że po lewej i prawej stronie od wejścia 
pomieszczone były produkta mleczarskie, a zatem masło 
isery w zbiorowych wystawach pojedyńczych prowincyj 
państwa niemieckiego. Z Prus podnosimy tylko zbiorowe 
bardzo piękne i starannie urządzone wystawy Wschodnich 
i Zachodnich Prus, Pomorza i Szlązka. W. Ks. Poznań- 
skie reprezentowane było tylko mleczarnia Bukowską 
(spółka zapisana), która wystawiła beczułkę masła sto- 
łowego 15 kilogr. wagi i p. Józefa Baur'a z Zimnejwody 
pod Borkiem, który wystawił beczkę masła 25 kilogr. 
z Księstwa nikt więcej nie wystawił. Resztę tego działu 
wystawy zapełniały okazy Bawaryi i krajów sąsiednich. 
Z tego się pokazuje, że wystawa, jakkolwiek z wielkim 
przepychem i staraniem urządzona, miała tylko lokalne 
znaczenie. I rzeczywiście tak było, gdyż o wystawie 
tej po za granicami Bawaryi mało już kto wiedział. 
Komitet urządzający nie postarał się o zniżenie cen bi- 
letów kolejowych dla uczestników wystawy, co jest je- 
dnym z ważnych jego błędów. O osobnych biletach 
kolejowych na wystawę mleczarską nietylko w Pozna- 
niu, ale nawet w Dreźnie na dworcu kolei nikt nie 
wiedział. Ztąd podróż koleją nader była kosztowna, 

Wracając do rozstawionych przedmiotów w gmachu 
wystawowym, nadmieniamy, że z przeciwnej strony od 
wejścia po lewej i prawej stronie pomieszczone były 
rozmaite machiny i narzędzia mleczarskie, separatory, 
odśrodkowce, rozmaitych systemów i fabryk, naczynia, 
wózki do przewożenia mleka, machiny do wyrobu ma- 
sła, rozmaite kierznie, masielnice, wygniatacze itd. 
Z tyłu za gmachem wystawowym pomieszczone były 
motory, poruszane parą lub siłą zwierzęcą, a zatem 


miasto niehandlowe, mało mające ruchu i życia, z wyjątkiem na 
krzyżujących się ulicaeh. Jestto przedewszystkiem miasto nauki 
i sztuk pięknych ze swemi bogatemi galeryami obrazów (stara i nowa 


pinakoteka) i innemi zbiorami, jak muzeum narodowe itd. Wstęp 


do wszystkich tych galeryj i zbiorów jest bezpłatny i przezna- 
czony na użytek i korzyść narodu, ztąd pomiędzy zwiedzającymi 
widzieć można wszystkie stany, jak w kościele reprezentowane: 
chłopów, rzemieślników i najwyższą arystokracyę. Wszystko to 
w zgodzie i harmonii rozkoszuje i napawa się widokiem sztuk pię- 
knych. Z tych też powodów jest Monachium pożądanym przybytkiem 
dla tych, którzy się chcą poświęcić sztukom pięknym, jak malarstwu, 
rzeźbiarstwu, syncerstwu, gdzie wszelkie zbiory i skarby sztuki są, 
tu dla każdego bezpłatnie przystępne i co dzień przed południem 
od g-tej do 1-szej otwarte. Służba królewska w jasnogranatowych 
frakach, pilnuje i utrzymuje porządek. Wszędzie też po galeryach 
wielu widać malarzy i kopistów, korzystających w pełnej mierze 
z nagromadzonych skarbów. 


machiny parowe, lokomebile, maneże itd. W środku 
gmachu wystawione były modele wzorowych mleczarń 
i helenderń, podpuszczki, płótna i materye do obwija- 
nia serów, potrzebne przy tychże wyrobie. — Zaraz tu 
nadmieniamy, że pomiędzy najrozmaitszemi temi machi- 
nami, których ogromna obfitość nagromadzoną była, 
prawdziwych nowości nie było i jeden jedyny tylko 
patentowany aparat do pasteurisowania mleka, 
z fabryki Karola Thiel'a w Trems pod Lubeką, o któ- 
rym na osobnem miejscu bliżej się rozpiszemy, stano- 
wił rzeczywistą nowość wystawy. Tu tylko krótko po- 
wiemy, że aparat ten przeznaczony jest na to, aby przez 
rozgrzanie mleka do 65% C. a następnie szybkie tegoż 
ostudzenie do 10° C. zapobiedz psuciu się i umożliwić 
dalszy jego przewóz. Nadmieniamy, że w gruncie rzeczy 
ito nie jest rzeczą nową, gdyż dawno w praktyce zna- 
nem było, że jeżeli chciano zapobiedz psuciu się mleka» 
mianowicie latem, aby się nie zwarzyło, zalecano je 
przegotować. Nic zatem nowego pod słońcem, tylko 
że aparat, o którym mówimy, załatwia to samo w sposób 
uproszczony z oszczędzeniem czasu i opału i zasto- 
sowany do wielkich mleczarń. Z prawej strony od wej- 
ścia, na zachód i wkońcu gmachu wystawowego przed- 
stawione były na dole pomiędzy sztucznie zrobionemi 
skałami okazy żywych owiec mlecznych z Liiben, 
w Oldenburgii. Są to rosłe owce, które się doją, po- 
dobne do angielskich, z ogromnemi ogonami, sięgają- 
cemi do ziemi. Górą zrobioną była sztucznie pomiędzy 
skałami chatka pasterza alpejskiego (Sennhiite) z rzeczy- 
wistym okazem takiegoż pasterza w stroju tyrolskim, 
który z bliska nie jest tak powabnym, jak się na obraz- 
kach przedstawia, a nadto, wzór kompletnie urządzonej 
holenderni tyrolskiej. Z lewej strony gmachu (od głów- 
nego wejścia) pomieszczoną była restauracya a przed nią 
miejsce do próbowania masła i sera (Kosthalle). Za 
opłatą 5o fng. można było spróbować 5 gatunków se- 
rów, których nazwy wywieszone były. 

Na przeciw głównego wejścia za pomnikiem Liebiga 
pomieszczony był dział naukowy wystawy, a zatem 
dzieła, książki i gazety dotyczące mleczarstwa, dalej 
aparaty i przyrządy naukowe ze stacyj chemicznych do- 
świadczalnych i wydziałów rolniczych przy uniwersyte- 
tach, modele i okazy anatomiczne, rozmaite doświad- 
czenia przedstawione obrazowo a wykonane w dziale 
mleczarskim w wydziale rolniczym uniwersytetu mona- 
chijskiego przez profesora Dr. Soxhlera. W przybytku 
tym nauki profesor Soxhlet objaśniał chciwym wiedzy 
wystawione przedmioty i aparaty, oraz ciekawe miewał 


wykłady, często wielkiej dla praktyki doniosłości, którym e. 


przysłuchać się mieliśmy sposobność. Grono słuchaczy 
cisnęło się około uczonego profesora, aby się przysłu- 
chiwać jasnemu jego i płynnemu wykładowi. Prof. 
Soxhlet odznacza się wymową i jasnością przedstawianego 
przedmiotu. Z wykładów tych, mogących mieć prakty- 
czne zastosowanie, podnosimy następujące. Zaraz je- 
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dnakże na wstępie nadmienimy, że dziwnem jest, że 
wiele rzeczy, które praktyka instynktowo niejako wy- 
konuje, następnie przez uczonych wzięte pod bliższe 
badanie, nauka jako trafne uznaje i powagą swoją za- 
twierdza. 

I tak profesor Soxhlet robił doświadczenia nad 
wpływem światła i rozmaitych kolorów słonecznych 
łamiących sie w widmie (spectrum) na trwałość masła 
i śmietany. Czyli innemi słowy doświadczał pod jakiemi 
kolorami światła masło i mleko dłużej się przechowuje, 
a które szkodliwiej na jego trwałość działają. Z doświad- 
czeń tych wykazało się, że promienie i światło niebie- 
skie i fioletowe największy wpływ chemiczny wywierają 
na masło, czyli że pod ich działaniem najprędzej się 
psuje i starzeje. Przeciwnie zaś kolory żółty i czerwony 
najmniejszy wywierają wpływ chemiczny na masło 
i śmietanę, czyli że pod ich działaniem najdłużej się 
one w stanie świeżości przechowują. Z tych powodów 
zatem, w praktycznem zastosowaniu powyższego spo- 
strzeżenia, należy piwnice i miejsca, gdzie sie przecho- 
wuje mleko i masło, opatrzyć w oknach szybami koloru 
żółtego i czerwonego, (a nie zwyczajnego szkła, które 
jest gorsze), tak samo klosze do przykrywania masła 
powinny być ze szkła tegoż koloru. Dalej z tych sa- 
mych przyczyn, przykrywanie latem masła przy prze- 
wozie liśćmi zielonemi (w praktyce od dawna znane 
iużywane) jest polecenia godnem, ponieważ zieleń liści 
(chrophill) przemienia wpływ szkodliwych promieni 
słonecznych (łatwiej łamiących się) na promienie o mniej- 
szej łamliwości i mniejszego wpływu chemicznego, czyli 
zamienia je na lepiej przyczyniające się do. trwałego 
przechowania masła. 

Drugiem ciekawem doświadczeniem wykonanem 
przez tegoż profesora wspólnie z p. Th. Henklem na 
król. bawarskiej rolniczej stacyi doświadczalnej w Mona- 


chium, jest badanie wpływu światła i powietrza na | 


trwałość masła i śmietany. 


I tak: 1) Warstwa czystego masła '/, cm. gruba | 


wystawiona przez 8 dni na działanie powietrza, ale 
usunięta od wpływu świątła, pozostała nie zmie- 
niona. Wniosek zatem dla praktyki, że najwięcej 
przyczynia się do psucia i gorzknienia masła nie tyle 
wpływ powietrza, co wpływ słońca czyli światła. 

2) Taka sama ilość masła przez tenże sam przeciąg 


czasu wystawiona na działanie promieni słonecznych | 


z przystępem powietrza, traci smak i kolor, z żółtego 
masła zrobi się białe, smaku łojowatego i gorzkiego. 
Znowu ten sam logiczny wniosek dla praktyki, że celem 
trwałego przechowania masła, trzeba je strzedz od 
wpływu światła, czyli przechowywać je w miejscach 
ciemnych lub osłoniętych. 

3) Taka sama ilość masła, o warstwie tej samej 
grubości, przez ten sam przeciąg czasu, hermetycz- 
nie zamknięta a wystawiona na działanie promieni 
słonecznych, pozostała niezmieniona. Ztąd logiczny dla 


praktyki wniosek, że celem osiagnięcia jak największej 
trwałości masła, należy je przechowywać nie tylko w za- 
słoniętych od promieni słonecznych, ale nadto w naczy- 
niach hermetycznie zamkniętych, gdyż na jego 
psucie nie wpływają jedynie tylko promienie słoneczne, 
ale także i wpływ utleniający powietrza. Działanie po- 
wietrza, jak z powyższych doświadczeń wynika, zdaje 
się jednak być o wiele mniej niebezpiecznem od wpływu 
promieni słonecznych na masło, i że przedewszystkiem 
od ostatnich strzedz je należy. 

Dalej ciekawe były doświadczenia tych profesorów 
nad wpływem paszy krów i czystości przechowania 
i obchodzenia się z mlekiem na trwałość tegoż. Do- 
świadczenia te przedstawione obrazowo na kilkunastu 
tablicach wywieszonych, wykazywały dowodnie, że nie 
tyle wpływ paszy wodnitej (wywar, pulpa) lub suchej 
(ziarno, słoma, makuchy itd.) przyczyniają się do trwa- 
łości przechowania, jak raczej czystość obchodzenia się 
z niem, a zatem drobiazgowa czystość naczyń i miejsco- 
wości, gdzie się mleko przechowuje, jak piwnic i skle- 
pów. I to doświadczenie naukowe zgadza się zupełnie 
z praktyką, gdyż od dawna wiadomem i wszędzie za- 
lecanem było, aby przy obchodzeniu sie z mlekiem, 
zachowywać jak najwiekszą i najskrupulatniejszą czystość. 
Doświadczenia naukowe, jak najoczywiściej potwierdziły 
tylko tę praktykę gospodarczą. I tak z mleczarni, której 
krowy pasione były przeważnie wywarem, ale która 
utrzymywaną była we wszystkich swych częściach z dro- 
biazgową czystością, mleko trwalszem się okazywało, 
niż z innej mleczarni, której krowy pasione były prze- 
ważnie suchą paszą, a zatem śrotem z ziarn w pomie- 
szaniu z makuchem i sieczką, ale która nie celowała 
tak ścisłą czystością, jak poprzednia, mleko okazało 
się mniej trwałem. Ztąd nauka dla praktyki, że celem 
osiągnięcia trwałości mleka i wyrobów z niego, przede- 
wszystkiem panować powinna w mleczarniach jak najwie- 
ksza czystość i tylko czystość. 

Z przedstawionych tablic wykazywały tablice A, 
B, C, D. wpływ temperatury na przebieg procesu kwa- 
śnienia mleka. | 

Tablica E. wykazywała wpływ zawartości w mleku 
kwaśnego fermentu na szybkość kwaśnienia mleka. 

Tablica F. okazywała wpływ czystości na trwałość 
mleka. 

Tablica G. porównanie rozmaitych prób mleka 
ze wzgledu na trwałość. 

Tablica H i J. porównanie zdolności kwaśnienia 
śmietany, mleka całego, czyli nieodtłuszczonego i mleka 
chudego czyli odtłuszczonego. 

Tablica K. przedstawia obrazowo porównanie 
trwałości surowego i gotowanego mleka. 

` Nader zajmującem było także zestawienie obrazowe 
wpływu rozmaitych surogatów pastewnych na skład 
i dobroć mleka, przyczem umieszczone były narzędzia 
rozmaite do oznaczenia zawartości mleka, W dziale 
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tym pełno było nader ciekawych doświadczeń i przed- 
miotów, których wszystkich opisywać trudno. Podnie- 
śliśmy tylko co ważniejsze. 

Na tem przerywamy sprawozdanie z wystawy, od- 
kładając dalszy ciąg do przyszłego numeru, w którym 
opiszemy uroczystość otwarcia wystawy, obejrzymy bli- 
żej wystawione przedmioty, mianowicie w dziale od- 
środkowców i aparatów, wspomniemy © wystawie bydła, 
machin rolniczych i wyścigach chłopskich, które się co 
roku w tym miesiącu odbywają w Monachium, w czasie 
tak nazwanego święta październikowego (Octoberfest) 
odbywającego się za miastem na łące Teresy (Teresien- 


` wiese). Otwarcie wystawy mleczarskiej umyślnie ze 


świętem tem ludowem połączone było. 


0 wychoówie bydła. 


Gospodarcze amerykańskie dzienniki doniosły przed 
kilku laty o zgonie krowy zwanej „Księżną X Genuv*. 
Pisma angielskie powtórzyły zaraz tę wiadomość, że 
najpiękniejsza krowa Shorthorn zdechła w dziesiątym 
roku życia w skutek przeładowania żołądka i nadwy- 
rężenia płuc, dodając te pocieszającą nowine: że „księżna 
X Genuy* pozostawiła po sobie syna i trzy córki, 
z których najmłodsza rokuje wyrównać matce co do 
cnót i piękności, W tymże samym czasie zawiadomiły 
pisma te także, że buhaj zwany „księciem II Tergun- 
leru* zdechł, mając ośm i pół lat, które z rozpłodu 
przyniosły właścicielowi 6500 funtów szterl. (65.000 złr.) 
również, że owa krowa Shorthorn była sprzedaną do 
Ameryki za 6000 guinei (63.000 złr.) Pisma angielskie 
podniosły zasługę narodową hodowców angielskich, 
wynosząc wysoko ich ekonomiczną i moralną wartość. 


Trudno nieprzyznać, że takie wa rtości, ( Werthschaft) | 
jak się wyraża niemiec, człowiek wytworzył gospodar- | 


stwem, ale i to przyznać musimy, że aby tworzyć 
takie wartości, potrzeba wprzódy umieć owładnąć przy- 
rodę, jak to oznacza nasz wyraz gospodarz, pochodzący 
od hospod — „władzca*. Człowiek, jakkolwiek sam także 
dzieckiem przyrody, to przecież on tylko, pojmując 
cel życia swego, poznaje jej myśl i prawa; on zdolny. 
dlatego władać siłami przyrody i naginać je ku swoim 
potrzebom. 

Rodzima nasza bogata polska flora, pełna cen- 
nych traw, bujnych wyk, groszków, koniczyn, i t. d. 


przygląda się dziś niestety z ukrycia rozległym łanom | 
wprowadzonych zbóż obcokrajowych; a fauna nasza, | 
z czasów lepszych, dawniejszych, złorzeczy tym, którzy | 


teraz zapoznają jej prawa. 

Bydło rozsiedliło się w Europie ze wschodu na 
zechód w dwu obok siebie głównych rasach: wschodnio- 
południowej, smukłej, wysoko rogiej (zebu) i północno- 
zachodniej, grubej, krótko-rogiej (tura), z których to 


dwu ras powstała — w różnych warunkach klimatu 
i paszy — rasa trzecia, pośrednia, różna, stosownie do 
tego, jak ją użytkowały i pielegnowały ludy. 

Bydło w naszym kraju długo zostawało w lepszych 
warunkach bytu, niż na zachodzie. Bujne pastwiska, 
łąki, bogate lasy i wody, łagodziły klimat (średnią 
temperaturę) i dostarczały bydłu obficie naturalnej jemu 
karmy. Chłop pilnował pługa, szlachcic pamiętał o ko- 
niu, a polskie gospodynie o wychowie bydła. 

Dziejopisarze dawni Henelius, Beckenmayer mó 
wią, że kraj polski przechodzi wszystkie inne ilościa 
bydła, jaką dostarcza obcym i sam zużywa, a nasi 
dziejopisarze zgadzają się wszyscy na to, że głównem 
pożywieniem ludu w Polsce, było mięso, zanim kraj 
zniszczony wojnami chylić sie począł do upadku od 
XVII. wieku — poddając się zarazem wpływom obcym, 
tak pod obyczajowym i politycznym, jak i pod gospo- 
darskim wzgledem. ? 

Sposób wychowywania bydła dawniejszy utrzymał 
się z tradycyi w niektórych okolicach kraju naszego. 
Zasadza się on na prawach przyrodzonych życiu zwie- 
rzęcemu. Bydło żywiono dostatnio, a do jego wychowu 
dobierano najpiekniejszych i najmleczniejszych krów 
i od takichże pochodzących buhajów; cielęciu zaś po- 
zostawiano wszystko mleko matki. 

Wyrozumowana nauka dzisiejsza chemii i fizyolo- 
gii gospodarskiej wyjaśnia i potwierdza te zasady z do- 
świadczeń rolników zebrane. 

Organizm zwierzęcy utrzymuje w ten sposób 
swoje Życie, że odnawia ustawicznie substancyę swoją 
i zmienia ją w ciągu roku zupełnie, a to: z pożywie- 
nia stałego, wody i powietrza, przy odpowiedniem 
cieple i świetle, równocześnie natomiast wydzielając 
zużytą substancyę w '/, przez płuca, w "/„, przez skórę 
a w 3; moczem. 

Wskutek tego, bydle pozostaje takiem jakiem jest, 
skoro ilość pożywienia, którą spożywa wystarcza na 
odnowienie substancyi jego, a biednieje, skoro ta ilość 
nie wystarcza do utrzymania życia; rośnie zaś wtenczas, 
i tyje albo wydaje siłę, mleko i dobre potomstwo, kiedy 
ilość karmy przewyższa nieodzowne potrzeby dla poży- 
wienia organizmu. Obliczono więc, że bydle potrzebuje 
dziennie do utrzymania organizmu i życia swego na 
każde 100 funtów swojej wagi 1/,, t.j. 1*/3 funta siana, 


| albo innej równej temuż co do pożywności i objętości 


karmy, a że do nasycenia zupełnego potrzebuje 
bydle dziennie siana !/,, t. j. 3!/, funta na każde roo 
funtów swojej wagi. 

Połowa (t/o) całkowitej tej paszy jest produkty- 
wną karmą, z której każdy funt Siana wydaje ı funt 
mleka, albo 1/,, funta mięsa. 

Krowa ważąca np. 600 funtów spożywa zatem 
w 360 dniach 12 razy tyle siana, ile sama waży a z tego 
potrzebuje 600 funtów na utrzymanie organizmu, dru- 
gie zaś 600, funtów jako karmę produktywną. 
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Z powyższego wypada, źe krowa ta dać powinna 
do roku 600 funtów mleka, lecz, że ciele przy urodze- 


niu ważyć powinno !4q, wagi krowy, więc na każde | 


100 funtów — 10 funtów, które konsumują produkcyj- 
nej karmy matki, 100 funtów wartości siana, po od- 
ciągnięciu których pozostaje paszy produkcyjnej 500 fun- 
tów, za które krowa daje tyleż funtów mleka. 

Po ocieleniu w pierwszych 4-ch tygodniach daje 
krowa tak żywiona 3!/, funta mleka na too funtów 
wagi, ale cielna zmniejsza podój stopniowo, aż w 2 
do 1'/„ miesiąca przed ocieleniem zupełnie ustaje. 

Ciele nowo uległe rośnie żywo i tak prędko, że 
3-go dnia zdoła bez uszczerbku zdrowia wyssać wszystko 
mleko matki, t. j. '/,9 jej, a 43 własnej wagi i pozo- 
stawia w wymieniu tyle tylko najtłustszego mleka (które 
zdajać należy) o ile gruczoły mleczne krowy są tak 
rozwinięte, że wytwarzają mleka więcej, niż 1/, część 
wagi cielęcia. 

Stosunkowo do swojej wagi potrzebuje ciele ro 
razy tyle żywności co matka, a z mleka 2 razy tyle 
płynu, jag bierze go matka (4: r). Przyroda urządziła 
to tak, aby młodocianemu organizmowi uczynić pokarm 
przystępniejszym. Skoro też ciele w drugim miesiącu 
życia bawić sie siankiem, a dalej jeść je zaczyna, zmniej- 
sza sie jego potrzeba pożywienia płynnego w stosunku 
do stałego a w równej też mierze słabnie jego siła 
wzrostu, któremu pokarm mleczny najlepiej sprzyja. 
Pokarm ten w 2-gim miesiącu daje zastąpić się równie 
pożywną słodką serwatką (z wyrobu słodkiego sera). 
Ujmując co tydzień cielęciu 1/, do 1/ mleka matki, 
daje się mu tyleż serwatki z pewnym dodatkiem wody. 
W braku takiej serwatki zastępuje sie mleko owsem, 
dając 1.funt przesianego śrotu owsa zamiast 1'/, litra= 
3 funtom mleka: 

Gdzie mleko tanie, a gdzie nie wyrabia się serów 
słodkich, tam najkorzystniej zostawiać wszystko mleko 
cieletom od wybranych krów na matki. Jeżeli bowiem 
za mleko od krowy płacą na rok tylko 20 do 25 złr., 
a 20 do 25 centr. siana dla cielęcia kosztuje 25 złr., 
to przecież za rosłe, dobrego rodu ciele roczne otrzy- 
mać można znacznie więcej niż 50 złr. a to tem pe- 
wniej, ile że wychów podrastającego do lat 3-ch bydła 
opłaca się wskedzie najlepiej. 

Gdziekolwiek widziałem krajowe nasze bydło ho- 
dowane i poprawione na staropolski sposób, tam nasze 
krowy nie ustępują w niczem sąsiadkom kuhlandskiego, 
szłązkiego lub marchijskiego chowu i śmiało rzec mogę, 
że dobre dwie nasze krowy więcej dają a mniej wy- 
magają, niż jedna Shorthorn; co twierdząc, nie mam 
jednak bynajmniej zamiaru uchybienia „księżnej X Ge- 
nuy“, ani też „księciu II Tergunteru*. 


Zadziwialiśmy ongi świat naszem bogactwem, za- | 


możnością i doborem naszego inwentarza; z upadkiem 
naszym politycznym straciliśmy także i byt materyalny. 
Manja naśladowania doprowadziła nas po części do tej 
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ruiny. Bezmyślnie zaprowadzaliśmy nowości, nie licząc 
się z ich koniecznemi warunkami powodzenia. Dziś 
piękne i dobre bydło nasze krajowe, odpowiednie 
z prawa przyrody naszym stosunkom klimatycznym 
i topograficznym, skutkiem nieumiejetnego hodowania, 
a głównie krzyżowania, wyrodziło się w najpotworniej- 
sze bastardy; w charakteryzujących je cechach rasowych 
jest rzadkością. Z trudnością wprawdzie, ale dałyby się 
odszukać okazy dawnego bydła naszego, a te na pod- 
stawach naukowych dzisiejszej wiedzy hodowane i pie- 
lęgnowane wskrzesićby mogły naszą rasę krajową i z niej 
wytworzyć zawody: jedne ze skłonnościami wydajności 
mleka lub mięsa, drugie ze skłonnościami siły do pracy. 
Na nasze bydło krajowe zwrócić też powinny 
swoją uwagę przedewszystkiem nasze Towarzystwa 
rolnicze, niem się zaopiekować ich obowiązkiem — 
dobrze się wówczas zasłużą krajowi i spełnią swoje za- 
danie, jeżeli w tym kierunku dodatnie społeczności 
wykażą rezultaty. ŻY ZA 


Wywar uważany pod względem sanitarnym. 


(A. L.) Wiadomo, że wywar, jako produkt po- 
boczny gorzelnictwa, stanowi ważną w niektórych go- 
spodarstwach, nawet niezbędną karmę dla inwentarzą. 
W okolicach z lekkieml gruntami stał sie nawet prze- 
mysł gorzelniczy kwestyą Życia całego gospodarstwa. 
Tymczasem słyszymy nieraz o zarzutach, które robią 
wywarowi, jakoby był paszą niezdrową, ztąd dyskredy- 
tują go i wzniecają pewną obawę w szerokich kołach 
ci, którzy są jego bądź z przekonania, bądź z innych 
powodów przeciwnikami. 

W kwestyi tej zabrał na walnem zebraniu Towa- 
rzystwa fabrykantów okowity w Halli, trudniący się 
odnośnemi badaniami prof. Maercker głos w następują- 
cych słowach: „Co się tyczy wywaru pod względem 
sanitarnym, to podobno na zebraniu naturalistów w Eise- 
nach mówiona o tem, że wywar jest obrzydliwą karmą, 
że dawany krowom, wywołuje prócz innych chorób 
mianowicie tuberkuły u tychże, a że spożywanie takiego 
mleka staje się powodem tuberkułów u ludzi, jakoż 
i wielu innych chorób. To tak ogólnie wypowiedziane 
zdanie nie ma wszakże żadnego sensu. Wywar może 
wprawdzie wysoką swą zawartością wody wytworzyć 
rozcieńczenie soków w organizmie a w miarę tego 
mniej go uczynić wytrwałym, jednakowoż specyalnych 


chorób, z pewnością nie wywoła. Mogłaby może jedna . 


lub druga kuleczka drożdży przy destylacyi ujść zniszcze- 


| niu, mógłby dalej jeden lub drugi grzybek fermentowy 


kwasu mlecznego z drożdży w wywarze pozostać jeszcze 

żywotnym, ale to wszystko nie wystarczyłoby bynaj- 

mniej do wytworzenia chorób specyficznych. 
Przeciwnie, wywar stanowi karme zupełnie zdrową, 


NAŃ tala i 
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jeżeli sie go za wiele nie daje inwentarzowi, i gdyby 
się było w stanie zmniejszyć mianowicie zawartość wody*. 

Zdaniem naszem, prof. Maercker, który zresztą 
uchodzi za powage co do podobnych kwestyj, ma zu- 
pełną słuszność, a jeśli rzeczywiście niezdrowe mleko, 
choroba płucowa i t. p. pochodzą od paszenia bydła 
wywarem, to nie leży przyczyna tego w wywarze, jako 
takim, lecz raczej w użyciu złych, względnie zgniłych 
i t p. materyałów, mianowicie też już mocne kły 
puszczających ziemniaków, do wypalania okowity; dalej 
w źle przeprowadzonym procesie fermentacyi, zadawa- 
niu go w zbyt gorącym stanie, niemniej i w niezasto- 
sowaniu się do norm racyonalnego żywienia, co do 
suchej substancyi i stosunku azotnych do bezazotnych 
materyj w dziennych racyach. Przy zachowaniu zaś 
potrzebnej ostrożności i właściwych przepisów, stanowi 
wywar z pewnością nietylko wyborną karme, ale też 
przyczynia się do uzyskania silnego nawozu, a temsa- 
mem do podniesienia całego gospodarstwa. 


Jak tuczą cielęta w Holandyi? 


(Ag.) Nigdzie pewnie nie tuczą cieląt z taką sta- 
rannością, jak w niektórych obwodach Holandyi, mia- 
nowicie nad jeziorem Zuider, a czynią to w następujący 

"sposób: Zaraz po ulężeniu wstawia się ciele w skrzy- 
nię, tak tylko dużą, że się ciele może wygodnie 
położyć, ale nie może się obracać, w dnie zaś nawier- 
cone są dziury. 

Przedewszystkiem daje się cielęciu garść soli, po- 
tem w ciągu pierwszego tygodnia trzy razy dziennie 
(o 5-tej zrana, 12-tej w południe i 7-mej z wieczora) 
po dwie kwarty czystego słodkiego mleka, później zaś 
pomnaża się te racye dziennie o jednę kwarte i to tak 
długo, dopóki racye nie wystarczą do zupełnego na- 
sycenia cielęcia. Jaj i innych dodatków nie dostaje ciele. 
Czas tuczenia trwa mniej więcej kwartał, poczem wy- 
syła się cielęta te zazwyczaj do Amsterdamu, gdzie je 
tamtejsi rzeźnicy kupują za cenę do 1-go guldena za 
r kilogr. żywej wagi. Skrzynie młodych opasów wy- 
sypują się co tydzień suchym piaskiem, gdyż sądzą 
w tamtejszych okolicach, że najdelikatniejsze mięso wy- 


twarza się właśnie na piasku. Nadto winny być okna 


w budynku na pół przysłonione; powietrze musi być 
czyste i temperatura dość ciepła, nie mówiąc o bez- 
względnej czystości w ogóle i o porządku. 
Holenderscy rzeźnicy umieją dobrze osądzić, czy 
ciele li czystem mlekiem, lub też obok tego innemi 
karmami wytuczonem było. Jako poznaki czystego kar- 
mienia, uważają biało-blady kolor błony śluzowej na 
wewnętrznej stronie powiek, dalej srebrzysty połysk 
i biały kolor wewnętrznej błony śluzowej warg; — na- 
tomiast uchodzi kolor siny wewnętrznej błony śluzowej 
powiek, pyska i warg za dowód nieczystego tuczenia. 


Rozmaitości. 

Nawóz sztuczny z żużli żelaznych. Wynale- 
zione w r. 1879 oczyszczanie żelaza z fosforu bywa 
w Niemczech w szerokich rozmiarach zastosowane 
i daje obecnie rocznie przeszło pół miliona kg. kwasu 
fosforowego. Żużle otrzymywane przy tym procesie 
chemicznym, zwane żużlami Thomas'a (Tomasschlacken), 
zawierają w sobie kwas fosforowy, a prócz tego inne 
substancye mineralńe, które służą za pożywienie rośli- 
nom. Zmełte, rozpuszczają sie łatwo i mogą być uży- 
wane jako środek nawozowy. Sztuczny nawóz, przy- 
rządzany z nich w nowszym czasie, miał wykazać bar- 
dzo dobre rezultaty i rokują z niego wielką korzyść 
dla rolnictwa. 


Laska próbna do zboża. Przy nabywaniu zboża 
zachodzi często obawa, czy worki wypełnione są je- 
dnostajnem ziarnem. Laski próbne Nobbe'go dozwalaja 
sprawdzić bez wysypywania zboża z worków. W tym 
celu wtyka się taką laskę do worka i otwiera następnie 
przez obrócenie rączki 3 oddziały, w które przy po- 
trząsaniu rączki wsypuje się zboże. We wydobytej 
następnie lasce otrzymuje się próbki zboża z różnych 
warstw. — Do nasion drobniejszych, jak koniczyny, 
lucerny, tymotki, — służy odmienny przyrząd, również 
pomysłu Nobbe'go. 


Kukurudza sucha i moczona jako karma. Do ży- 
wienia zwierząt odżuwających ma być kukurudza sucha 
odpowiedniejszą niż moczona czyli przez namoczenie, 
rozmiękczona. Dla rostrzygnięcia tej kwestyi zarządzono 
w Bórnichen próby na 20 owcach. Owce te były dwu- 
latki zupełnie zdrowe i otrzymywały dziennie na sztu- 
kę oprócz zwykłej paszy 625 gramów kukurudzy. Po- 
dzielone były jednak na dwie grupy. Pierwsza grupa 
dostawała kukurudzę suchą, gdy drugiej grupie dawano 
tę samą ilość (na sucho odważonej) kukurudzy, ale nie 
suchej, tylko rozmiękczonej przez poprzednie wymo- 
czenie w wodzie. Ażeby uniknąć wyługowania z kuku- 
rudzy proteinowców i soli nieorganicznych, nie mo- 
czono kukurudzy w wielkiej ilości wody,  którąby 
odlewać trzeba było, ale dawano tyle tylko wody, ile 
ziarna nabrzmiewające pochłaniały. 


Przy rozpoczęciu doświadczenia owce zważono 
dokładnie. Po czterech tygodniach poddano je znowu 
ważeniu i okazało się, że owce żywione suchą kuku- 
rudzą były na sztukę cięższe, średnio o 3 kilogramy, od 
owiec żywionych rozmiękczoną kukurudzą. Po dalszych 
czterech tygodniach okazał się znowu dalszy przybytek, 
mianowicie owce żywione suchą kukurudzą były średnio ' 
na głowę o 5'5 kg. cięższe od owiec drugiej grupy. 
Jestto w każdym razie ogromna różnica, którą wete- 
rynarz Miller, opisujący powyższe doświadczenie w „Be- 
richt über das Veterinärwesen ım Kónigreiche Sachsen“ 
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tłumaczy tem, że ziarna kukurudzy, namoknięciem 
rozmiękczone, nie były tak dokładnie przy trawieniu 
wyzyskiwane, jak suche. Będąc miękkiemi, zjadane były 
przez zwierzęta prędzej i przy odżuwaniu prędzej prze- 
chodziły przez żołądki, gdy ziarna suche i twarde, 
zwierzęta dłużej gryzły, przyczem powstający miał, do- 


kładniej mieszał się ze śliną, także w skutek nateżenia | 


przy gryzieniu obficiej wydzielaną. Gdy następnie ży: 


wność dostała sie do wnętrzności, przeżuwanie twar- | 


dych rozkruszyn musiało się dłużej odbywać, co łącznie 
z obfitszą śliną umożliwiało dokładniejsze wyzyskanie 
skrobi i proteinowców z kukurudzy, zaczem też po- 
szedł i większy przyrost na wadze zwierząt żywionych 
suchą kukurudzą. 


OGŁOSZENIA. 
We wszystkich księgarniach do nabycia 


„ŁODRZEŻWK DO HODOWLI BYDIA“ 


przez 
ANTONIEGO POPIELA, 


polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku- 
szy druku. Z licznemi illustracyami. 


Cena 3 tomów 9 złr. 
Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 


(H. Richtera). 
H 0 D 0 | | | j H | 
ilustrowane, poświęcone hodowli in- 


pismo tygodniowe 
wentarza żywego, sportowi i weterynaryi popularnej, 


Wychodzić będzie w 1885 r. w znacznie powiększonych rozmiarach bez 
podniesienia ceny prenumeracjjnej, (2-6) 


Nader obszerny program Hodowcy pozwala wyczerpująco 
traktować i poruszać kwestye pierwszorzędnego znaczenia, a za- 
daniem pisma jest: „spółdziałać w podniesieniu u nas hodowli, 
wskazywać nowe drogi i powoływać do życia zaniedbane gałezie 
rolnictwa, powiększające wartość i dochód majątków ziemskich, 
pośredniczyć między producentami i ogółem publiczności, a także 
udzielać pytającym rolnikom wyczerpujące rady. Współpracow- 
nietwo w „Hodowcy“ przyjmują najpierwsze powagi naukowe. 

W 1885 r. również przeznacza się dla rocznych prenume- 
ratorów do rozlosowania: 


WIELKIE PREMIUM. 


Ogier rozpłodowy rasy ardeńskiej, uznanej za nader od- 
powiednią do poprawienia naszych koni roboczych. 


W osobnym dodatku drukować się będzie dzieło znakomi- 
tej wartości A. Brownsforda p. t. Podręcznik do racyonalnego 
zywienia zwierzat gospodarskich. 

Prenumerata wynosi rocznie: w Warszawie rs. 5, na prow. i w Ce- 
sarstwie rs, 6, w Galicyi 8 złr., w W. Ks. Poznańskiem I6 marek. 
Za dodatek dopłaca się rs. | za całość, 

Adres Redakcyi: Warszawa, Hoża 30 f 


LIKIERY ZDROWIA 
JARZĘBINÓWKA I LASÓWKA 
rektyfikowane nalewki Litewskie 


z fabryki J. Wys. księcia Montlćart w Izdebniku — opatrzone 
marką ochronna. 


Do nabyciaz 
w Krakowie tylko w Handlu p. Antoniego Hawełki i 
w Składzie nasion i herbaty przy ul. Sławkowskiej 10. 


Zamówienia dla prowineyi i dalej, przyjmuje fabryka w Izdebniku. 
iemniaki „Champion 
znane z obfitości plonu, mączności i wytrwałości, są 


do nabycia w Nowej wsi, poczta Kety u dzierżawcy 
Henryka Dołkowskiego. 


| 
| 
| 
| 
| Po cenie 3 złr. 50 cnt. za sto kilog. 
(8-3). 


Z przyczyny zmiany gospodarstwa są ną sprzedaż w Ko- 
biernicach po cenie przystępnej — razem lub pojedynczo 


MŁODE KROWY 


kilkanaście sztuk, półkrwi holenderskiej, (3-8) 


ZDROWE I MLECZNE 


cielne po buhaju sprowadzonym z Holandyi. Wiadomość 
udzieli Zarząd dóbr w Kozach, poczta Kozy koło Białej. 


Do sprzedania: 


Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2'/, 
mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 
szczególności : 


lasu . . . . . . . 464 morgów, 

łąk l klasy" E a. 18 x 

gruntu pszennego najlep. 684 > . 
Budynki murowane w najlepszym stanie. — Propi- 


nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów. 

Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr. 

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla- 
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli 


H. L. Sekretarz Tow. rol. krak. 


Poszukuję majątku 


z dobrym lasem, dobra ziemia i łąkami, 
blisko kolei żelażnej, ile możności w zachodnich powiatach Ga- 
licyi w cenie do 300.000 złr. w. a. 


A R A 
Sekretarz Tow. roln. krakowskiego. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. — Druk WŁ L., Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego. 


